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Kronika wiadomości krajowych i zagramcznych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemysło- 
wym t handlowym, wychodzić bedzie na rok przyszły, w dotychczasowym składzie i formacie. 


Po ukończeniu powieści Zygmunta Kaczkowskiego, Annuncjaty, drukującćj się obecnie 
w odcinku Kroniki, rozpoczniemy: bezzwłocznie druk powieści trzechtomowćj, pod tytułem: 
NOC BEZSENNA, z papierów po nieboszczyku Pantoflu pozostałych, przez Kieo- 


norę 


Sztyrmer. Rozszerzająca się ciągle: liczba naszych współpracowników do- 


zwala nam coraz skutecznićj działać na ulepszenie nasze go pisma i na zadowolenie potrzeb 
umysłowych polskićj publiczności; to jest też jedynym celem Redakcji Kroniki, którćj dążności 
czysto obywatelskie, czytelnicy w przeciągu dwuletniego blisko istnienia mieli już cząs i spo- 


sobność ocenić. 


Za dowody. zrozumienia «dobrych chęci i za poparcie usiłowań naszych;przez, czytelni- 
ków, serdecznie dziekujemy, a o dalszą pomoce prosimy. 
Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na prowincji zamieszkałych, 0 wczesne zapi- 


sywanie się po właściwych stacjach lub urzędach ` pocztowych, 


albo o nadsyłanie pienie- 


dzy do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze, Kroniki. 


L 


-„W Redakcji dostać można Mapki kolei żelaznych Cesarstwa i Królestwa, tndzież kra- 
jów ościennych, umyślnie dla czytelników Kroniki wydanćj, po kop, sr, 25 za exemplarz. No- 


wym prenumeratorom Kroniki, całoroczna przedpłatę nadsylającym i zawczasu się zgłasza- 


jącym, mapka ta berzpłałnie nadeslana zostanie. 


| Prenumeratorowie Kroniki mają prawo za uiszczeniem opłaty dodatkowćj kop. sr. 50 


i za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania powieści Stach z kępy. 


ma 
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i Opłata prenumeracyjna na Kronike wiadomości: krajowych i zagranicznych 
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (ztp. 48; b) kwartalnie rs. I kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80); kwartalnie 
rs. 3 (złp. 20). W Cesarstwie taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 
4'rocznie lub/1 kwartalnie na koperty.  Prenumerujący kilka.exemplarzy Kroniki, albo kilka 
pism perjodycznych, płaca tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adressem: 
Bo Redakcji fśroniki wiadomości Eśrajowych i Zagranicznych, 
w domu Panien Wizytek pod Nrem 334 przy ulicy iśrakowskie= | svietenie gazem. —Spadek cen na zboże i podwyżka 


Przedmiescie w Warszawie. 


Dodanie zsbylecznych lub mie: tasci- 


wych wyrazów do tytułu naszego pisma, staje się powodem omyłek, za które Redakcja 


odpowiedzialna być nie może. 


Żadne opóźnienie lub niedojście namerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mićć nie mo- 
że, wszelkie jednak reklamacje z tego powodu, jak najśpiesznićj i najskrupulatnićj zała: 


twiane będą. | 


Amnuncjata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


przez 
. Zygmunta Kaczkowskiego, 
Tom IN. 
(Ciąg dalszy). 


A wtedy: przyszła Pycha do niego: — 

* Była to niewiasta bardzo wspaniała i piękna. 
Miała suknię: na sobie od brylantów i złota, 

niosła głowę wysoko, wachlowała się wach: 

larzem z strusich piór malowanych, a szeroki 

i długi ogon. jćj sukni niosły dwa karłowate 

- murzyny. Ta przystąpiła do niego: i pokłoni- 
wszy mu śię, 'choć sie nie kłaniała nikomu, 

prosiła:go, aby jéj pozwolił złożyć hołd sobie 

i stanąć niewolnicą u siebie. A on, majac już 

jedhi taką niewolnicę od dawna, która nazy- 

wała się Duma, popatrzył na nią z góry, ma- 
chnał ręką i rzekł: — Mniejsza o to! — Ale 
temu wszystkiemu przypatrywał się skrycie 


Szatan, który się był przyczołgał pod suknia 
Pychy. Chował'się jeszcze dotychczas i tylko 
leb wystawiał z pod długiego ogona sukni; — 
ale. teraz wystąpił śmiało kuniemu i wział go 
po przyjacielsku pod ramie. ; A był mu ten 
Szatan niby gdzieś dawnićj znajomy. Był on 
niskiego: wzrostu, nos. miał potężnie duży, a 
oczy małe zielone. Suknie miał axamitną ze 
złotem i dużą saską peruka. Kubek w kubek 
podskarbi, tylko że miał rogi na głowie i co 
chwila się na swoim własnym ogonie pożykał. 
Kiedy więc ten gość nieproszony wział go 
pod ramie, zaraz go zaprowadził do króla. 
Bierzyński wtędy już sam nie wiedział co się 


‘z nim działo, Ale widział się sam własnemi 


oczyma, jako przyszedł do króla, uklęknał 
przęd nim irzekł: — Miłościwy panie! pozwól 
mi, abym ci jutro posłażył zdradą. Zaręczam 
ciebie, że jeszcze nie jadłeś takićj smacznój 
potrawy, — A król sięfuknał na niego irzekł: 
Daj mi waść pokój! Nie lubię potraw nowych, 
aż póki się do nich nie przyzwyczaję:. Wolę 
baraninę, którą mi codzień gotuje Tremon.— 
A Bierzyński rzekł: — Miłościwy panie! Ażaż 
chcesz, aby konfederaci wytłukli ci wszystkie 
twoje barany? — A król siadł na ziemi iza- 
czął płakać i mówił potem przez łzy: — Inie- 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Wypis z protokułu sekretarjatu stanu Królestwa 
Polskiego. 
Z Bożej Łaski 


MY ALEXANDER DRUGI, 


CESARZ i SAMOWŁADCA Wszeca Rosssi, KRóL P OLSKI 
WIELKI XIĄŻĘ FINLANDZKI 
S.A. Gz 
Na przedstawienie Namiestnika NASZEGO. Króle; 
stwa Polskiego, rzeczywisty radca stanu Kochań. 
ska, pomoenik inspektora głównego służby eywil- 
no-lekarskićj. członek kommissji rządowćj spraw 
wewnętrznych i duchownych, mianowany zostaje 
„Inspektorem głównym służby eywilno-lekarskiej 
w Królestwie Polskiem. 
Dan w Carskiem Siele, d: 22go października 
(3 listopada) 1857 r. 
(podpisano) „ALEXANDER. « 
przez CESARZA i KRÓLA. 
Minister, Sekretarz Stanu, J. Tymowskż. 


— Rada administracyjna, na. posiedzeniu swóm 
z d. 18/(30) października r. b. udzieliła Franciszkowi 
Ruśkiewiczowi, urzędmkowi Banku Polskiego, pięcio- 
letni list przyznania na wprowadzenie w Królestwie 
Polskiem ulepszonego sposobu jednocześnego wyra- 
biania z pszenicy; krochmału, makaronu włoskiego 
i octu. G 
Z RZ 
Eśorrespondencja Kroniki. 
Kraków d. 10 listopada 1857 r. 
Umiarkowanie w zdaniu.— Interes, dzisiejszy bożek.— 
Goraczka, giełdówa napastuje literature. —Batwiéj zabić 
Jak stworzyć, a najtrudniej pokierować dobrze.—Tartiu- 
/ostwo literackie, przedmiot do: komedji.—Opóśźnione 0- 


w podatkach. — Redukcja armji. —Kolej Galicyjska dom 
towarzystwa naukowego. 

Pokazywano: mi w któremś piśmie warszaw= 
skiem, podobnoć w Gazecże Codziennćj, którćj dwa 
tylko exemplarze dochodzą. do Krakowa, wy= 
mówkę zrobioną mojćj korrespondencji, że podaję 
spóźnione wiadomości do Kroniki. Gdyby treść 
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chciałbym konfederatów wygubić całkiem * 
boję się ich zostawić. Bóg sam wie; jakby: to» 
ZrObIĆ..... 

Tu wszakże zaczeły przed nim zjawiać się 
nagle całkiem inne obrazy. 


Bierzyński wracał od króla, ale jużnie szedł 
po ziemi, tylko ów Szatan niósł go wpołowie: 
w powietrzu, a w połowie wlókł jego nogi po: 
kamienistym gościńcu. “Pilno mu było, i Bies 
rzyńskiemn juź było pilno, bo: usłyszał ogień 
w swoim obozie. A przywlokłszy go: do: obo». 
zu, rzacił go tam na środek, a sam stanał na: 
boka i patrzał. Ale Bierzyński był zmęczony! 
podróżą i położył się spać. Awtedy przyszedł 
do niego człek jakiś dziwny i zbudziř go. Był 
to maż wysoki jak sosna, a chudy jak szezy- 
pa i mianował się królem murzynów. Ten po- 
dał mu rękę i rzekł: — Przyszedłem do cie- 
bie, abym wziął pomstę na tobie. Doradzalo 
mi ja dziewięćdziesiąt i dziewięć szatanów, 
których mam zawsze przy sobie; ale mam też 
niedaleko siebie jednego anioła, a ten mi do- 
radził abym pomsty zaniechał i jam go usłu- 
chał. Przychodze więc do ciebie i mówię: oba- 
dwaśmy się omurzali po krętych drogach te- 
go żywota, puśćmy sobie dziś krew, a obas 
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lestwie, z dodaniem vr. s ro- - 


a 


moich korrespondnnceji była natury politycznej, ł 
wymówka byłaby słuszną, bo w politycznym 
świecie dzień niepodobny dniowi; lecz że ja do- 
noszę po większćj części o rzeczach bądź z nau- | 
kowego, bądź z artystycznego świata, badź o wy- 
padkach które przechodzą bez wstrząśnień i zmian, 
przeto publiczność czytająca niewiele natćm traci 


r dk og się o czem dowie o „parę tygodni późnićj. 


późnienie to ma jeszcze i tę dobra stronę, że 
zdanie wydane nie na razie, nie pod wpływem 
chwilowego, często gorączkowego zajęcia, może | 
być spokojniejsze. więcćj wytrawne i bezstronne. | 
Główna bowiem rzecz zdaniem mojem, aby w pi 
smach publicznych odzywały się głosy spokojne, 
nieunoszące się, więcćj rozważne jak zapalne; bo 
przecież dzienniki powinny być organem rozumu 
publicznego, a nie chwilowych namiętności, świa- 
tłem przewodniczącem, a nie błędnem ogniskiem 
na błotach. Ileż to razy zdarza się że ktoś biorąc 
pochop z jakiego zdarzenia, wyexaltuje go sobie, 
i nieczekając jak się to obróci, narobi tyle hałasu, 
ile rzecz sama niewarta, co potem bardzo nie- 
przyjemnie jest redukować do właściwych, często 
drobnych rozmiarów. 

Czytalem też w tejże samćj korrespondencji do 
Gazety Codziennćj drugi napad na mnie, dosyć 
gwałtowny, bo jak się domyślam napisany przez 
kogoś z Krakowa, eo był dotknięty mojóm twier- 
dzeniem, iż opisywacze starożytności tego miasta, 
nie zawsze dawali dowód znajomości przedmio- 
tów opisywanych. Straktowany tam jestem jak 
wielki zbrodniarz i bluźnierca, za to żem powie- 
dział iż autorowie pamiątek i opisów Krakowa 
niepoznali się na stallach w Kościele Panny Ma- 
rji, nieocenili obrazu Diirera lub jego szkoły w za- 
krystji katedralnćj, ale za to podnieśli Kunzeza 
czyli Konicza pod same niebiosa. Z jakąż zgrozą 
potępiono moje zdanie! A jak nie dano ani jednego 
dowodu przekonywającego inaczćj. Dla tego od- 
wołuję się do znawców, niech zwrócą uwagę na 
przepyszne grupowanie i wyborny rysunek nie- 
których stallów, szczególnićj tej, gdzie jest wyo- 
brażenie Wniebowzięcia Najświętszej Panny, 
niech się przypatrzą wyrazowi świętych osób 
w obrazie który przypisuję Diirerowi lub komuś 
z jego najlepszćj szkoły, niech wreszcie usiłują 
zachwycić się Kunzem jeżeli będą mogli; był to 
bowiemjak wiadomo tym,co mają cokolwiek wyo- 
brażenia o sztuce, mierny uczeń tćj zmanierowanej 
szkoły co grassowała po Niemczech i u nas w po- 
łowie zeszłego wieku. Każda z jego figur stoi jak 
do tańca, z jedną nóżką wysuniętą naprzód, drugą 
w tył cofnięta i złamaną w kolanie, a draperja! 
takićj draperji nigdzie nie ma w naturze, nawet 
u tych baletników co się na drucie spuszczają na 
scenę; taka drapecja jest tylko w fantazji malarza 
niemającego żadnych studjów, tylko jedną re- 
gułkę na wszystko. Dla dobicia mię 'do reszty, 
zostałem przez korrespondenta posądzony, że mam 
zamiar przez to poniżenie znawstwa moich po- 
przedników, zaskarbić sobie względy publiczności 
dla nowego opisu Krakowa który wydać zamy- 
ślam. 


OROGENEZY WTZ OWE ZOPWISÓLN | WZARYTIWA EEK JT AN LĄ 


— á — 


Nieprzeczę, sposób ten bywa praktykowany 


| wtéj grze giełdowćj która się dziś przeniosła 


w stosunki literackie; lecz ja do giełdowców nie 
należę, bo nie mam papierów ani do zbycia, ani 
do nabycia, tylko powiedziałem, co mi się zda- 
wało: potrzebnóm dla zwrócenia uwagi nate przed- 
mioty sztuki. Wszakże dzisiaj zaczynam rozumieć 
dovośność tego przycinku; albowiem jak mi po- 
wiadano, pan Józef kepkowski zajmuje się wyda- 
niem Przewodnika po Krakowie, ozdobionego 
drzeworytami podług rysunków jego brata Lu- 
dwika. Wówczas kiedym pisał wam moje uwagi, 
uiewiedziałem nic o tém przedsięwzięciu p. Bep- 
kowskiego, gdy przeciwnie korrespondent kra- 
kowski do Gazety Codziennćj, musiał być o tém 
uwiadomiony i ztąd rzucił na mnie takie podejrze- 
nie, prawdziwie niezasłużone. 
Jak w rzeczach religijnych hipokryzją i tartiu- 
fostwo przywykliśmy potępiać bez litości, tak na- 
leżałoby potępiać tartiufostwo polityczne i lite- 


rackie. Jak tamto na ustach ma ciągle cnotę, zba- i 


wienie, pobożność, a hołduje nienawiści i utajo- 
nym występkom, tak i ostatnie chowa się pod 
płaszczyk postępu, miłości kraju, miłości dobra 
publicznego, oświaty, i z temi godłami na cho- 
rągwi tak dobrze pilnuje swego interesu, tak gor- 
liwe ściga swoje ńienawiści, że tarfiufostwo reli- 
gijne mogłoby się w kąt schować. Powiadano mi 
że Alexander Fredro miał zamiar napisać, czy też 
podobno napisał komedję na temat tartiufa poli- 
tyczno-literackiego, Ten charakter miałby nie- 
tylko zaletę nowości na scenie, ale i rzeczywisto- 
ści, ale nie tćj która biega po ulicy, tylko tej, 
która się kryje pod bardzo pięknemi pozorami, 
i która potrzebuje psychologicznych studjów, aby 
być wytropioną. 

Pohop do powyższych uwag wziąłem z róż: 
nych przypadków na jakie sam patrzałem, a rów- 
pie i ztego co mi opowiadano o jednym waszym 
recenzencie warszawskim, który ma zwyczaj stra- 
szyć wydawców i nakładców, że jeżeli mu nie 
złożą takiego a takiego haraczu, on xiążki przez 
nich wydane potępi z kretesem. Cóż może więcćj 
źdeskredytować krytykę, jak podobna spekulacja. 
jaka może być wiara w piszących, jaka ufność 
w sumienie takiego pisma? I niejestże to sympto- 
mat najobrzydliwszego merkantylizmu, bo taxują- 
cego sumienie i przekonanie człowieka obierające- 
go się nauczycielem i doradcą publiczności? 

Teraz przechodzę do wypadków chwilowych 
mnićj gęstych i rozmaitych u nas, niż po innych 
miastach. Najważniejszym atoli wypadkiem dla 
mieszkańców Krakowa, jest oświetlenie gazowe. 
Niedawno wszystkie niemal ulice były porosko- 
pywane, wyrzucone bruki i chodniki, tak że nie- 
podobna było szczególnićj w nocy chodzić bez 
szwanku. Wtenczas zakładano rury i robiono 
komunikacje z domami. Dziś pokończono te ro- 
boty, ale dla tego oczekiwane światło gazowe 
niepokazuje się na wiecznie ciemnym horyzoncie. 
Jeden termin 'był na 15 października, drugi na 
1 listopada, trzeci na 15 listopada, czwarty na 
grudzień, ale wszystkie termina zawiodły; zape- 


dwa się umyjemy. Chodź, daj mi rekę, a po- | piół, a jéj dusza biała jak aniół uniosła się 


magajmy sobie. — Ale Bierzyński fuknął też 
na to i rzekł z gniewem: — Ja mam dziewięć- 
dziesiąt i dziewięć aniołów przy sobie, a jed- 
nego tylko szatana, a przecież słucham szata- 
tana! Idź więc precz, dam ja sobie sam rade 
bez ciebie. A to mówiac, zebrał zaraz swe wo- 
jsko i dał je własną ręką na rzeź. A kiedy im 
ucinano głowy i piersi rozrębywano mieczami 
a ztąd krew płynęła strumieniami, on sie po- 
łożył na ziemi i pił tę krew. Nie chciał pić, bo 
go paliła ogniem piekielnym w język i podnie- 
bienie; ale musiał, bo jakaś moc silniejsza od 
niego, gniotła mu kark i topiła twarz jego 
w tćj krwi.... 


Widząc to Bierzyński czuł męki piekielne. 


Ale pomimo to, zerwał się i pobiegł, ażeby 
własną reka podpalić dom swojćj matki. A kie- 
dy rozgorzała pożoga i płonęły jćj tyloletnie 
zbiory, to ta zacna niewiasta patrzała na to 
spokojnie i mówiła: — Panie! przyjm to w ofie- 
rze odemnie i ostatnia suknię zdejm ze mnie, 
niechaj tylko mój syn będzie Ci miły!—A Bie- 
rzyński to słysząc, wtrącił ją w ogień i-patrzał 
na to, jak jego matka gorzała. A kiedy ciało 
téj świątobliwćj niewiasty rozsypało się w po- 


w górę, to widział sam, jak jeszcze raz zawi- 
sła nad zgliszezem i błogosławiła zabójcy. 


Ale on uciekł ztamtąd i poniósł w zamek 
swojćj oblubienicy, głownię pożogi i mordu. 
I otworzył jego żelazne bramy i wpuścił weń 
morderce i zbójce. A potem sam własną ręką 
ranił białowłosego starca, który mu był oj- 
cem i opiekunem, a swojćj oblubienicy. zadał 
siedm śmiertelnych boleści. A kiedy starzec 
konał, to podniósł oczy ku niemu i podniósł 
swoja święta prawicę, a błogosławiąc mu, 
mówił: — Wy którzy pozostajecie na ziemi, 
nie zapomnijcie o nim! Jeszcze wtedy błogo- 
sławili mu wszyscy! 

Widząc to Bierzyński, wił się jak robak 
w boleści i targał włosy na swojćj głowie. 
Byłby był płakał krwawemi łzami, gdyby byl 
móg! się jeszcze zdobyć na łzy! — Jednak nie 
mogąc już ani zapłakać, zakrył przynajmnićj 
lewa ręką swe oczy, a prawą rzucał w po- 
wietrze, jakby chciał odegnać od siebie te 
straszliwe widzenie. 

Ale widzenia nie ustawały. 

W tój chwili bowiem, ów szatan w białćj 
peruce znowu przystapił do niego. I porwał 


wne grudniowy termin dotrzyma obietnicy. — 
Zwłoka ta bowiem podwójnie kosztuje kompanją, 
raz że nie prędko wraca się jej procent od nakła- 
dowego kapitału, powtóre że płaci zato magistra- 
towi kurę, ale nie tak znaczną zeby ztąd poniosła 
wielki uszczerbek. Aczkolwiek tedy cieszymy się 
tym gazem, przecież niejeden się poskrobie, gdy 
mu przyjdzie opłacać gruby procent za to dobro- 
dziejstwo; trzeba bowiem wiedzieć, iż nietylko po- 
datek gazowy rozłożony będzie na właścicieli po- 
siadłości miejskich, ale nawet na lokatorów. 

„ Wszystko byłoby fraszką, gdyby nie te srogie 
ciężary jakie nałożono, i jakie w tym roku 
szczególnićj, bardzo dotkliwie czuć się dają, a to 
z powodu że nastąpiła zupełna stagnacja w handlu 
produktami ziemskiemi. Podatki ogromne, coraz 
ogromnićjsze, a kupna na większą partję zboża 
nikt niewidzi, spadło też w cenie ziarno: korzee 
pszenicy płacą zwykle 6 złr. czyli 24 złp. żyta 
3 złr. a owsa 2 złr. korzec kartofli które zaczęly 
się psuć, ale juź się nie psują, dostanie od półtora 
do dwóch reńskich. 

Porachowawszy co kosztował najemmk do 
zbiórki, dość drogi w tym roku, bo go głód nie 
cisnął, pokaże się że ziemia nieprzynosi i trzy 
procent, od czego znowu odtrąciwszy podatki za- 
bierające więcćj niž połowę dochodu, cóż właści= 
cielowi zostanie? Na ten krytyczny stan nie ma na 
teraz żadnego ratunku, bo jeszcze są zasoby które 
rząd może exploatować bezwzględnie; lecz niena- 
długo to wystarczy, bo już dobrze dno widać. 
Gdzie nic nie ma to i sam Pan Bóg nie weżmie, 
mówi przysłowie. 

Co się tyczy kolei galicyjskićj, niema nic dotąd 
zdecydowanego; zdaje się przecież, że xiążę Sapie- 
ha z kompanją, poprzestanie na teraz. na linji ko- 
lei do Lwowa, i że nabędzie od rządu kolej już 
zrobioną do Oświecima, do Dembicy i linję nie- 
zrobioną jeszcze; od Dembicy do Przemyśla. Po- 
wiadają, że ugoda dotąd nie stanęła: rząd bowiem 
wymaga wiele, a kolej ta budowana na prędce, 
niewiele warta, bo codzień się psuje; przytem rząd 
zastrzega sobie zaraz w pierwszym punkcie, aby 
razem z koleją nabyć iurzędników będących przy 
nićj; na co trudno przystać; żadna bowiem rozu- 
mnie prowadzona administracja nie chciałaby 
przyjąć na siebie obowiązek Żywienia takiego 
mnóstwa najniezdatniejszych indywiduów. Sły- 
chać jednak że dyrektor xiążę Sanguszko, miał 
przyjąć ten punkt, ale pod warunkiem, że tylko 
przez jeden rok trzymać będzie darmozjadów. 

Dom towarzystwa naukowego wzniósł się juź 
po pierwsze ozna dolne—robota bardzo piękna 
i starańna; przynosi ona zaszczyt młodemu budo- 
wniczemu p. Pokutyńskiemu, który dyryguje bu- 
dowlą, o ile plan jego był piękny, o tyle samo 
wykonanie wzorowe i niepraktykowane w naszem 
mieście. Korczak. 


PERRET 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
ibepesze Telegraficzne. i 
Paryż27Lislopad a. Moniteur dzisiej- 


go obydwiema rękami swemi pod boki i wpo, 


ił w niego swe ostre szpony. A potem zatrząs 
nim silnie, przebił nim pułap zamkowóćj ko: 
mnaty i uniósł go z sobą w powietrze. I niósł 
go ciemną noca po nad wsie, które stały w pło- 
mieniach, po nad miasta, w których wyrzyna- 
no starce, niewiasty i dzieci, po nad rzeki 
krzyżujace się z sobą, które płynęły krwią. 
I niósł go tak coraz wyżćj i dalćj, aż póki się 
świt nie pokazał na niebie. A kiedy słońce 
wzeszło, wyniósł go nad najwyższą iglicę kró- 
lewskiego zamczyska, a potem spnścił go na 
miedziany dach wieży i posadził na brzegu. 
A sam usiadł przy nim. Rozwijały się ztamtąd 
przed jego oczyma przocudowne widoki, ale 
on na nie nie patrzał, tylko ukrywszy twarz 
w dłonie, wzdychał i smutny był. A szatan 
rzekł: — Od czasu jak'em ciebie opuścił, upa, 
dłeś nisko, a jam cię znowu podniósł wysoko. 
A Bierzyński spojrzał na niego irzekł: — Urą- 
gasz mi. — A szatan nato: — Nie jestem gtu- 
pi, abym uragał temu, który będzie miał tyle 
mocy na ziemi, jak ty. — A Bierzyński pa- 
trzał na niego zdziwionemi oczyma. Szatan 
zapytał: — Nie wierzysz mi? — Nie. — Té- 
DODATEK. 
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. 8zy ogłasza dekrety. cesarskie mianujące pp. Du- 
„ „ pin 1 Cochelet senatorami. i 
PP. Chaix d'Est-Ange, Vaisse i Ch. Abbatucci 
- mianówaai zostali radeami stanu. 
Paryż 28Listopada. (Godziną 2 po 
południn). W tćj chwili odbywa się otwarcie po- 
„siedzeń Ciała prawodawczego. (Wiadomo, że we- 
„ dlug poprzednich ogłoszeń, posiedzenia prawoda- 
wcze rozpoczną się bez źadnćj solennćjuroczysto- 
ści. Porządek dzienny pierwszego posiedzenia sta- 
nowić będą; Installacja sekretarzy, kommunikacja 
zę strony rządu i losowanie biur). 
„.Marsylja 27 Listopada. Poczta z In- 
-dji nadeszła tu z listami z Kalkuty 22 Październi- 
ką. Handel dowozowy ożywia się tam nieco, ale 
„wiadomości handlowe z wewnętrznych okolic by- 
„ły mnićj pomyślne od chwili zdobycia Delhi, co 
wstrzymało operacje, bo niebezpieczeństwo dróg 
„zapźłnionych powstańcami zbiegłemi z.Delhi, nie 
„pozwala na przesyłkę towarów. 
` Bank bengalski wyczerpawszy zapas brzęczą- 
oćj monety, zmuszony. będzie jak się zdaje prze- 
dawać i A Towarzystwa i to z wielką stratą. 
Kommissja mianowana w Delhi sądzić będzieo- 
prócz króla, rozmaite znaczne osoby oskarźone o 
spisek, ę 
„Major Bertun ajent towarzystwa w Kolah, wy- 
dał w d. 15 Października proklamację do ludu do- 
` noszącą o zdobyciu Delhi. Ale lud nie uwierzył te- 
mu, a dwa pułki z tego właśnie powodu wzburzy- 
ły się i uderzyły na rezydencję majora i jego sy- 
“now, którzy po rozpaczliwćj obronie zostali zamor- 
wani. 7 
Bolko oddział wojska do Lahory, dla uspo- 
‘kojenia tamtejszćj ludności. l 
eiga est 27 Li stopadaą. Oto jeszcze nie- 
"które wiadomości z Bombay 3 b, m. Między gre- 
nadjerami pułku. 32 odkryty został spisek i zaraz 
zytłumiono. -< ES 
gi WZA Pendżabu i akcji BR jest zado- 
jące. W Madras jest zupełnie spokojnie. 
| PEAR yn 5 L p topa d a. „Globe donosi, 
że królowa osobiście zagai posiedzenia parlamentu. 
Hamburg 29 Listopada. Zgromadze- 
nie miejskie zwołane nadzwyczajnie, w celu ulże- 
nia przesileniu finansowemu, które staje się bar- 
'dzo niepokojącem, upoważniło senat do emissji 0- 
bligacji zą summę 15 miljonów mark. Te papiery 
slużyć mają do wspierania handlu przez zaliczenia 
na c epozyt towarów do połowy ich wartości. 
"ią Ay odrzuciła dzić budżet PGE 
oj iększością 36.głosów przeciw 32. (/. B, 
BOS pw ER Y Kod 


"New York 12. Listopada. Kongres mexykański 
on erijowi Comonfort nadzwyczajne peingr 
mocnictwa jakich żądał i prezydent został dykta- 
orem. Nowe zawichrzenia wybuchły w rozmal- 
b miastach między mexykanami i rezydentami 
iszpańskiewi, a jedna cała prowincja została o0- 
głoszoa w stanie oblężenia, Miasto Campeche e 
więc nie jenerał Campeachy) poddało się wojsku 
rządowemu, ale powstańcy, a szczególnie rassa in- 


. dy wstań, mówił Szatan, a patrz: co ci poka- 
: 4 = I pokazał mu wtedy gdzieś w dali cały 
wieniec wsi pięknych, a we środku nich mia- 
"sto z wspaniałym zamkiem o czterech wie- 
żach. I było widać, że to jest wielka ziemska 
posiadłość, prawie jak kraik osobny. A po- 
tem. spytał: — A chcesz to mieć? ps A Bie- 
rzyński;rzekł: — I cóż z tem pocznę: — Po- 
` ezniesz, CO zechcesz, jeno mi na to  przysię- 
gmiesz, że już nie będziesz odtąd wojował: — 
Potzem sam przysiągł i wziął przysięgę na 
powrót, a Szatan sam, własną ręką, sprowa- 
dził go ż ówćj wieży po cienkim drucie i wy- 
prowadził za mury miasta. Zostawiwszy bra- 
mę za. sobą, Bierzyński biegł co miał tchu 
w. piersiach do owego,kraika, ażeby jaknaj- 
prędzój oszukał Szatana. A biegnące, śmiał się. 
Spotkał Dumę po drodze i wziął ją z sobą, 
napotkał Pychę, i tę wziął, a lecąc z niemi, 
mówił do siebie: — Za mała chwilę świat u- 
uderży pokłon przedemną, bo jeszcze nikt nie 
był tak mądry, jak ja... 


zerwał sie. z ziemi i zaczął biegać po pustćj 
dało machać obydwiema rękami. A bie- 
gając, wołał potężnym głosem: — Hej! otrąbić 


Listopada. Druga Izba stanów 


fu musiały się zmienić jego widzenia, bo | 


— 8 
dyjska, są panami ctłćj reszty Yukatanu. 

Depesza telegraficzna przysłaaa do Washingto- 
nu donosi o niepowodzeniu wyprawy przeciw mor- 
monom.- Spotkała ona śniegi na stopę wysokie i 
zabrakło prowjantu dła koniartyllerji i jazdy. Mu- 
siała ona tem bardzićj cofnąć się, ponieważ mor- 
monowie schwytali siedmdziesiąt pięć wozów prze- 
dnićj straży, zawierających w sobie wielką ilość 
prowiantu, amunicji i karabinów. 

— Manifestacje robotników nie mających za- 


trudnienia, przybrały wczoraj bardzo ważny cha- 


rakter. Nie napadali oni na Bank, ani na kassę 
celną, ani na ratusz, ani ną magazyny znajdujące 
się w cyrkułach głównego ruchu, gdzie stoją silne 
posterunki wojskowe. Ale w cyrkułach odleglej- 
szych sklepy piekarzy i rzeżaików były rabowane 
i wielu spokojnych obywateli pokrzywdzono. Po- 
licja nie aresztowała nikogo. Czas by już jednak 
było żeby władza przytłamila te sceny nieporząd- 
ku które przeszkadzają powrotowi ufności. 
(Le Nord). 
AN GL A 

Londyn 26 Listopada. Emissja biletów Banku 
została przywróconą do cyfry ożnaczonćj przez 
akt z 1844 r. 

Adres odpowiadający na mowę tronową, propo- 
nować będzie w Izbie niźszćj p. Wykeham Martin 
a popierać go p. Alroyd. 

— Liczba rekrutów przybywających do Cha- 
tham wynosiła w ostatnich tygodniach w przecię- 
ciu 400. W jednym tygodniu doszła do 700. 

— Z ogłoszenia zamieszczonego w Times przez 
p. Thomas O'Finnis prezesa w komitecie funduszu 
indyjskiego, dowiadujemy się, że do d. 24 listopa- 
da, składki doszły do sammy 280,750 fst. Z tych 
wysłano dotąd do Indji 54,480 fst. Prócz tego roz- 
maitym władzom w Indjach, dane sostały pelno- 


moenictwa podniesienia sam do wysokości 19,000 | 


fst. Wydatki administracji funduszowćj ogłosze- 
nia w dziennikach i t. p., wynoszą dotąd 3775 fst. 

— Morning Post donosi, że rząd zaproponuje 
parlamentowi po głosowaniu indemnity bill, mia- 
nowanie kommissji do wyprowadzenia śledztwa 
w przedmiocie faktów tyczących się Chin. 

Nie spodziewamy się zniesienia ustawy Banku, 
ale ważnych zmian w jego organicznych przepi- 
sach, sądzimy także że parłament nada ministrom 
władzę prędszego wdawania się w kwestjach w któ- 
rych niebezpieczeństwem byłoby utrzymać ustawę 
w całćj jéj ścisłości. 

Przeciwnicy wiadomego listu lorda Palmerston 
i kanclerza skarbu w przedmiocie zawieszenia u- 
stawy Banku, utrzymują, że prawo musi być złe, 
skoro potrzeba przekraczać je w pewnych chwi- 
lach, ale zapominają o wielkich zasługach tego 
samego prawa w zwyczajnych cząsach, przez o- 
graniczenie nadużyć naszego systemu kredytowe- 
go, który rzeczywiście jest nieograniczoną speku- 
lacją papierów i który nie ma granicy, prócz niemo- 
źności eskontowania, Wszakże machina parowa 
nie przestaje być dobrą przez to, że ma klapę be- 
Śpieczeństwa na przypadek nadzwyczajnego ci- 
śnienia. 


pobudkę! na koń! do broni! za mną! za mną i 
naprzód! 

Słysząc to wszakże jego nowo zebrani słu< 
dzy, wierutni hultaje w dziwacznych strojach, 
którzy pili ze sobą w przyległćj sali, weszli 
do niego z światłami w rękach. A widząc gó 
jako szalał samotnie, patrzali z zadziwieniem 
po sobie, śmiejąc i szeptając:! 

— Albo się upił u kasztelana, albo tóż dja- 
bli go biorą. 

Wtedy Bierzyński się zbudził, lecz w tym 
momencie jakaś nadludzka siła porwała go 
z sali i uniosła w powietrze. Dzień był chmur- 
ny i mglisty, i zdało się, jakby był zmrok lub 
świtanie. (ręsto mgły jasne przesuwały się 
z ciemnemi chmurami nad ziemią, i czasem 
dzień był, a czasem noc. A on przeszywał so- 
bą te chmury i mgły, i leciał gdzieś w nies- 
kończoność. A leciała z nim ćma niezliczona 
jakichś istot dziwacznych, jak gdyby duchów 
z tamtego świata. Więc leciał po prawćj niby 


duch knsztelana z białą brodą i w szacie sre- | 


brzystćj a po lewćj: różany duch Annunejaty, 
owinięty w tęczowe zwoje. A nad nim ulaty- 
wał duch jego matki, osłoniony mgła białą i 
płaczący perłami nad jego głową. Lecz za 


— Czytamy w Morning Advertiser: 

»Pomimo to wszystko co Times powiedział tym 
stylem nadętym i stanowczym, który jest jego zwy- 
czajem, w przedmiocie zaniechania ze strony lor- 
da Palmerston zamiaru przedstawienia billu refor- 
my na nadchodzących posiedzeniach patlamentu, 
możemy zapewnić, że dziennik ten nie był bynaj- 
mniéj upoważnionym do podobnego oswiadcze- 
nia. Być może że nie będziemy mieli billu na te- 
gorocznych posiedzeniach, ale Times niema dotąd 
żadnéj zasady do zapewnienia że billu tego nie 
będziemy mieli w tym roku parlamentarnym. Wie- 
my że projekt prawa o reformie jest już przygo- 
towany i to jużdość dawno, ale czy zostanie przed- 
stawiony «ub nie na następnych posiedzeniach, to 
zależyć tylko będzie. od usposobienia narodu co 
do tćj kwestji. Jeśli lud nie będzie domagał się gło- 
śno reformy reprezentacyjnćj i nie będzie upierał 
się przy jéj przypuszczenia, lord Palmerston nie 
wystąpi z takim billem, ale jeśli głos publiczny 
żądać go będzie z postawą stanowczą, w takim 
razie bill ten będzię przedstawiony parlamentowi. 

Zapewniają że kwestją ta przedstawioną byłą 
pod roztrząsanie na wczorajszćj radzie gabinetowej. 

(Undependance Belge.) 
Eo BoALNsaCyk SĄ: 

Paryż 27 Listopada.. Zapewniają że Porta repre- 
zentowaną będzie na konferencjach przez samego 
tylko Mehmed-Dzemil-beya. 

Kontr-projekt mający załatwić kwestję Xięztw 
Naddunajskich, względem którego Francja i An- 
glja júż się prawie zupełnie zgodziły, znajduje je- 
szcze najwięcćj oporu ze strony Austrji, szczegó|- 
nie co się tyczy nominacji dwóch hospodarów dla 
ludów rumańskich, z ratyfikacją Porty. Austrja, 
a Turcja jeszcze bardzićj, chciałyby zeby nomina- 
cja ta była powierzoną wyłącznie sułtanowi. 

Wiadomości z Chin ciągle są niepomyślne. Fre- 
gata Audacieuse po długićj i nieszczęśliwćj prze- 
prawie nie bez niejakich szkód, przybyła do Hong- 
Kong w dniu l4tym października. Nazajutrz była 
bardzo ważna konferencją między baronem G'rós 
(który przybył tą fregata), lordem Elgin i admira- 
łami Rigault de Genouilly i Seymour. Nie wiemy 
jeszcze jakie postanowienia powzięte zostały na 
tćj naradzie, ale coraz bardzićj powątpiewają tam 
o rzeczywistćj energji nieprzyjacielskich usposo- 
bień cesarza chińskiego. 

— Listy z Grecji donoszą o znakomitych pole- 
pszeniach w teraźniejszym stanie rzeczy. Jego Kr. 
Mość od czasu powrotu swego, stara się pojednać 
wszystkie stronnictwa i zajmować się tylko kwe- 
stjami zewnętrznych meljoracji. Rossja i Francja 
reprezentowane są w Atenach przez ludzi nieza- 
przeczonćj prawości, którzy we wszystkich kwe- 
stjach postępują zgodnie. Nanieszczęście minister 
angielski nie naśladuje swoich kolegów na téj dro- 
dze, która może dać tak szczęśliwerezultaty. W A- 
tenach bardzo uważają na tę okoliczność co do 
posła angielskiego, 

Zapewniają że jutro trzéj deputowani oppozy- 
cyjni podadzą ciału prawodawczemu wspólną 
deklarację co do odmówienia przysięgi a zatem po- 


nim i pod nim leciało duchów tysiące. Byli to 
bracia pancerni, których ciała oddał na rzeź. 
(Tén więc był w pancerzu i hełmie, ów w kòn- 
 federackim mundurze, trzeci w grubój sięrmię- 
dze. Ten miał ranę na boku lewym, z której 
krew wytryskała strumieniem, ów twarz prze- 
ciętą i zakrwawioną, drugi był bez ręki lub 
nogi, inny biegł tylko oskrzydlonym tułowem. 
I był szum wielki za nim, a ztego szumu wy- 
dobywały się jęków tysiące, a pojedyncze gło- 
„Sy wołały za nim: — Zbójco! oddaj mi rękę! 
oddaj mi nogę! zabiłeś żonę moją! pomordo- 
wałeś mi dzieci! Przeklęctwo tobie! piekło du- 
szy twćj, po dzień wszystkich dni!... 


Widząc to wszystko i słysząc te głosy Bie- 
rzyński, zachwiał się, uderzył głową 6 wy- 
szezerbiony róg stołu i padł na kamienną po- 
sadzkę, a wytryskająca krew z świeżćj rany, 


i zalała mu cała twarz. 


Tak się skończył dzień jego dzisiejszy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
65% 
Dodatek do Nru 318 Kroniki. 
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dania się do dymissji. 

Prywatne listy z Hisżpanji utrzymują, że gabi- 
net chce rozwiązać kortezy. i donoszą o koalicji 
między jenerałem Narvaez i osobami politycznemi 
stronnictwa konserwatywnego nienależącemi do 
hiszpańskiego rządu.i (Ind. Belge.) 

-— Postanowienie kongregacji obrzędów, zosta- 
ło zakommunikowane wszystkim biskupom we 
Francji. Celem tego postanowienia jest uregulo- 
wanie modlitw publicznych we Francji za Cesarza. 

Dekret ten przedstawia naprzód, że Sty Paweł 
Apostoł w liście do Tymoteusza, nietylko zachęca, 
ale nawet nalega na chrześcjan, aby się modlili, 
prosili i składali dziękczynienia Bogu za monar- 
chów i wszystkich piastujących władzę. Dodaje 
następnie że Klemens XIIlty naucza, iż kościół za- 
wsze się stosował do tego przepisu, a nawet po- 
zwolił aby wymieniano imiona panujących w dy- 
ptykach. 

Następnie dekret ten mówi, że Cesarz Grallów 
Gallorum imperator Napoleon Ici, przedstawił 
stolicy świętćj apostolskićj przez swego ambassa- 
dora, iż zwyczajem jest we Francji od najdawniej- 
szćj starożytności, wymawiać imie monarchy su- 
premum lImperantem w kanonach mszy świętćj i 
dodawać pewne modlitwy w dniach wielkiego ty- 
godnia i w litanjach do świętych. Jego Swiątobli, 
Pius IXty, cheąc naśladować przykład swoich 
poprzedników, którzy zaszczycali podobnemi przy- 
wilejami monarchów wielkich państw, przychy- 
lił się łaskawie do przedstawionćj mu prośby, po- 
twierdził te zwyczaje i rozkazał aby były zacho- 
wywane we wszystkich djecezjach Francji, 

Następują rozporządzenia: Imie Cesarza ma być 
zamieszczone w kanonach z tą formułą Et pro im- 
peratore nostro N. po imionach papieża i biskupa 
djecezji. 2. Domine salvum fac, zostaje uregulowa- 
ne w ten sposób: Domine salvum fac imperatorem 
nostrum et exaudi nos, bez wyrażenia imienia Ce- 
sarza. 3. Imie Cesarza pomieszczone zostuje we 
wszystkich modlitwach wielkiego tygodnia i w mo- 
dlitwach kończących wielkie litanje. 

Otóż wiedzićć trzeba, że te ostatnie modlitwy 
nie były nigdy powtarzane za królów francuzkich, 
oprócz Domine salvum. Mszał rzymski uświęcał te 
modlitwy za Cesarza Rzymskiego, Cesarza zacho- 
dniego, który jak wiadomo miał tytuł Cesarza świę- 
tego cesarstwa. Jest to zatóm bardzo zaszczytne 
odstąpienie od zwyczajów rzymskich, bo tu zmie- 
niono tradycję średnich wieków; Papież wprowa- 
dzając. w liturgji imie Cesarza francuzkiego, w miej- 


sce następców Karola Wielkiego, uczynił krok na- | 


der ważny, tóm bardzićj że stolica rzymska niepo- 
przestaje nadawać tytułyhrabiów sacri imperii ro- 
mani. 

Zasługuje tu także na uwagę, ze w dekrecie nie 
powiedziano Francorum imperator, co byłoby wła- 
ściwem tłumaczeniem tytułu jaki konstytucja Ce- 
sarska nadaje Cesarzowi, ale /mperator Gallorum. 

== Ostatnie wiadomości z Lyonu dają nam bar- 
dzo interessujące szczegóły względem środków ja- 
kie rozsądek i ludzkość skombinowały dla zasło- 
nienia klassy robotniczej od okropności przepę- 
dzenia zimy bez zatrudnienia i zarobku. Na sto 
warsztatów zaledwie osm jest w ruchu. Jakież by- 
loby położenie tylu robotników. Na szczęście ci, 
którzy pochodzili zsąsiednich departamentów, po- 
wrócili do domów, gdzie łatwiej im będzie utrzy- 
mać się. Co do miejscowych uorganizowano ro- 
boty które miastu zapewniają znaczne upiększenia 
a robotnikom zarobek dzienny 1 fr. 25 c. i 2 kilo. 
chleba. 

Handel Eyonu od ośmiu lat niezmierne miał zy- 
ski. W tym roku mićć będzie stratę, ale we Fran- 
cji gdzie serca są prawe i szlachetne, pojmują że 
klasga robotnicza będąca narzędziem tych zysków, 
nie powinna być zapomnianą. Dla tego wszystko 
składać się na to będzie, żeby czas przesilenia u- 
czynić ile możności jak najmnićj przykrym, dopó- 
ki roboty w fabrykach nie rozpoczną się na nowo. 
Tu gdzie stagnacja jest zupełną, gdzie kapitały co- 
fają się i czekają, podziwiać należy jak handel fran- 
cuzki znosi te kłopoty, które gdzieindzićj sprowa- 
dzają tyle katastrof. Nie widzimy obecnie innych 
upadłości, jak takie jakie co rok prawie zdarzają 
się wtćj porze. 

— Rozmaite dzienniki niemieckie, a po nich je- 
den paryzki,doniosły stanowczo o istnieniu poufnećj 
noty Turcji, doręczonćj razem z drugim okólni- 
kiem Porty z dnia 28go października, W tej po- 
ufaćj nocie Porta zwraca niby uwagę Europy »na 
potrzebę przedsięwzięcia środków ostrożności pod 
względem militarnym, przeciw bliskiemu niby wy- 
buchnięciu zawichrzenia w Xięztwach Naddunaj- 


skich.« Znajściślejszych przekonań w tym wzglę- 
dzie, możemy zaprzeczyć stanowezo istnieniu po- 
dobnćj noty. 

Niedorzeczne przypuszczenia powstania w Mul- 
tanach i Wołoszczyznie, nie przeszły dotąd na 
szczęście za obręb rozpraw prassy austrjackiej i 
dzienników przychylnych polityce gabinetu wie- 
deńskiego. Kancellarje dyplomatyczne dotychezas 
nie zajmowały się niemi wcale. 

— Mylnie było doniesionóm, ża szach perski 
przyzwał Feruk-Chana do Teheranu, dla powie- 
rzenia mu trudnych obowiązków sadrazama (pier- 
wszego ministra). Listy otrzymane tu ze stolicy 
Persji, nie daja się wcale domyślać przynajmnićj 
bliskiego usunięcia teraźniejszego sadrazama. Co 
do Feruk-Chana, zamierza on ;za kilka dni wyje- 
chać do Londynu. Ztamtąd ambassador szacha 
chce udać się do Włoch. W tych dniach Feruk- 
Chan podpisał traktat handlowy między Persją i 
rządem duńskim, > (Ind. Belge.) 

T..U. R Gist-Ay 

Konstantynopol 18 Listopada. Ważna sprawa 
międzymorza Suez, którą sądzono być na nieo- 
graniczony ezas odroczoną w skutku obecnych 
trudności jeneralnćj polityki, została wznowioną 
w sposób dość niespodziewany i w obecnćj chwili 
zagłusza wszystkie zajęcia cesarskiego dywanu. 
Ambassador francuski przed kilku dniami doręczył 
rządowi notę ministerjalną, Żądającą urzędownie 
w imieniu rządu francuskiego, przychylenbia się 
Turcji do tego wielkiego przedsięwzięcia kanali- 
zacji, do której przystąpiła większa część rządów 
europejskich. 

‘Ta nota sprawiła wielkie wrażenie w Konstan- 
tynopolu. Rada ministrów została zwołaną przed- 
czoraj jak najśpiesznićj u ministra spraw zagrani- 
cznych i posiedzenie to trwało przez znaczną część 
nocy, ale na tem pierwszóćm zebraniu niezdycydo- 
wano nic stanowczo i dziś lub jutro ma się odbyć 
nowe posiedzenie. Systematyczna oppozycja rządu 
angielskiego przeciw propozycji pana de Lesseps, 
objawiła sięznowu z okolicznosci noty 0 którćj 
mówiliśmy, i to z większą niź kiedykolwiek sta- 
nowczością, a w obecnych okolicznościach ta op- 
pozycja stanowi niezmierny kłopot. dla Wysokićj 
Porty. Słychać że pan de Lesseps ma przybyć 
w tych dniach do Konstantynopola, ze wszystkiemi 
dokumentami tyczącemi się wspomnionćj sprawy. 

Undćpendance Belge). 


NASZ STÓŁ REDAKCYJNY. 
XIII. 
(Patrz Ner Kroniki 260.) 

WYCIECZKI LEKARZA POLAKA PO WŁASNYM KRAJU. 
przez Ura Tripplina. Wilno, nakład Maurycego 
Orgelbranda 1858. Tomów 4, cena rsr. 5 kop. 40. 

W pierwszym i drugim tomie, autor (bo on jest 
przedmiotem głównym swego opowiadania) jesz- 
cze nie przebywa granic Królestwa. Dowiaduje- 
my się, że będąc lekarzem w jednem z mia- 
steczek Alzacji w roku 1848, następnie pod- 
cząs cholery przebiegał Galicję. W Krakowie 
poznał dwóch margrabiów: jednego żyda Sperlin- 
ga, malarza (którego kłamliwą historyjkę w prze- 
szłym roku ogłosiła Schłesische Zeitung), drugie- 
go, Pawła Długopolskiego, starego marnotrawcę 
i żebraka arystokratycznego. Dalćj napomyka o 
wypadkach galicyjskich, mięsza historyjkę o nie- 
podobnych bliźniętach, coś w rodzaju „Kobiety 
z głową,« a tom drugi zakończa wymienieniem 
dwunastu samobójców, których zapoznał w ciągu 
swego życia, i dwiema powiastkami, niemającemi 
żadnego związku z wycieczkami po kraju. 

Tom trzeci zawiera tryumfy autora, jako leka- 
rza, po przybyciu do Warszawy; opisuje wyciecz- 
ki w rawskie i krakowskie strony, w których 
śmiesznością okrywa, poczciwego, jak sięwyraża, 
kolegę, doktora Kur.... Pakuje pół tomu zyciory- 
su Stefana Czarnieckiego, wziętego żywcem z Xię- 
gi świata, i znów kończy powiastką, pod tytulem: 
»Duszka promienista.« 

W czwartym tomie autor zbiera laury sławy 
lekarskićj i literackićj w wycieczkach swych po 
ziemi sandomierskićj i lubelskiej, której obywate- 
le użyli niewinnego podstępu, żeby go ściągnąć 
do siebie, i zakończa również powiastką, pod na- 
pisem: „Dwa potwory.« |; 

Całość tych wycieczek jest wierutną łataniaą 
anegdotek, ploteczek i paszkwilów, poubieranych 
w inne sukienki; ani cienia tego wdzięku, prosto- 
ty i zajęcia nie odszukacie w Wycieczkach po 
kraju, których, sądząc z tytułu i dawniejszych 
Wspomnień z podróży, po autorze wymagać po- 
winniśmy, Twórczy umysł podróżnika, dla zle- 


pienia czterech tomów. potrafił wysnuć z osobi- 
stych przygód całość, wydrukowaną wprawdzie 
dość czysto — ale gdyby połowę tćj ceny, jaka 
wydawca nałożył, kosztowała, jeszcze poprzeczy= 
taniu zadrogą się wyda. 
LELIWA, komedja we dwóch aktach. Kijów. Nakład 
i druk Józefa Zawadzkiego. Rok 1857. Cena k. 60. 
Rzecz się dzieje na Pobereżu, w majątku pana 
Strażowskiego, zbogaconego dorobkowicza, pre- 
zesa, człowieka drwiącego sobie, jak się wyraża 
autor, z tych wszystkich, którzy drwić chcą z nie- 
go. Do tego więc prezesa przyjeżdża major b. 
wojska polskiego, żywy, rubaszny, lecz zacny i 
wesoły, a z nim syn jego Władysław, panicz z no- 
wotnćj szkoły życia, trochę pretensjonalny, zaro- 
zumiały, lecz w dobrym tonie, Major udaje, że 
szuka służby dla siebie i dla syna, pan prezes 
przyjmuje go zrazu życzliwie i grzecznie, lecz do- 
wiedziawszy się o zamiarach Leliwy, przybiera 
ton pański. Tymczasem Władysław bałamuci cór- 


kę prezesa, Ludwikę, dziewczę młode lecz pyszne, + 


z mnóstwem kaprysów i dokuczań biednćj Te- 
ressie, wychowanicy i narzeczonćj niejakiego Wi- 
ktora, syna przyjaciela prezesa, Po wielu kłam- 
stwach ze strony Władysława, że jest hrabią u- 
krytym it. p., po wielu dość niezręcznie nacią- 
gniętych zdarzeniach, wydaje się, że major Leli- 
wa jest bratem prezesa, a Wiktor hrabią Stu- 
dzińskim; więc ten ostatni, chociaż jest hrabią, 
nie cofa danego słowa Teressie, a major z synem 
wyjeżdża. 

Charakter majora wszędzie dobrze przeprowa- 
dzony, prezes wcale niezły, ale Władysław i Lu- 
dwika karykatury; ich miłość nienaturalna, zwła- 
szcza po kilku słowach rozmowy; nieusprawie- 
dliwia autor nazwy dobrego tonu młodzieńca, ja- 
kim chciał mićć Władysława. Akt pierwszy wiele 
ma życia, za to drugi słaby, akcja naciągnięta. 
Pani prezesowa zbyt ordynaryjna— Wiktora i Te- 
resy charaktery blade — zwyczajne, a rozwiązanie 
intrygi, nie odpowiada oczekiwaniu widza i na- 
tężonćj pierwszym aktem ciekawości. Komedja ta 
pisaną była dla teatru amatorskiego. 

DWIE KOMEDIE wierszem, przez Michala Jezter- 
skiego. Kijów, nakładem t drukiem Józefa Zawadz= 
kiego. r. 1857, cena kop. 75, 

imo Kaprys i głupota komedja w trzech aktach. 
Pani szambelanowa. kobieta zupełnie prosta, a bo- 
gata i pretensjonalna, ma córkę Marję narzeczoną 
Gustawa człowieka młodego, prawego, przyzwoi- 
tego, jednem słowem takiego, jakim dzisiejsze wy- 
magania młodzieńca widzićć chcą. Ale Gustaw jest 
biedny, Marja zaś bogata i kapryśna, otoczona ro- 
jem guwernerów, guwernantek, chcących na jéj 
zamążpójściu korzystać. Stryj tedy Gustawa pan 
Karol jest tarczą, o którą obijają się dziwaczne 
żądania różnego rodzaju zauszników Marji, po- 
wodujących umysłem szambelanowćj i jéj córki, 
a którzy spodziewając się lepszych zysków z na- 
stręczenia innego męża Marji, sprowadzają że się 
tak wyrażę cielę w osobie p. Hyacynta prezesowi- 
cza. Lecz panna Marja, szukając namiętnćj i ory- 
ginalnćj miłości w przyszłym mężu, w jednćj chwi- 


li zapala w swem sercu strzeliste afekta do mło- - 


dego wachmistrza, kochanka jednćj zbon swoich; 


wykrada się z nim, a Gustaw ze stryjem odjeż- 


dzają. 
Jakkolwiek obrobienie tćj części w komedji 
wiele pozostawia do życzenia, jakkolwiek użycie. 
wiersza nie wszędzie szczęśliwe, jednak utwór ten 
jako świeży pomysłem, barwą i charakterami 
wprowadzonych osób, rokuje w przyszłości wca- 
le użytecznego dla sceny krajowej w p: Jezierskim 
pisarza. Umie patrzyć i umie wybrać przedmiot 
na pozór małoważny, jeduak tyle powszechną na-' 
miętnością zepsute francuzką literaturą, wiele 
z naszych kobietcechujący. z 

2 Kabała panny Chorążanki komedja w dwóch 


aktach —Pan starosta Zygwulski szlachcie da- | 


wnćj daty, zagniewany jest nasynowca swego Ro 


mana. który zakochał się w Krystynie Draycz, - 


podczas pobytu swego w Warszawie. Miecznik 
jego przyjaciel bawiący w domu starosty przy. 


marjaszu uzyskuje przebaczenie dla Romana, ale | 


z warunkiem, żeby się z tą Drayczówną nie żenił, - 


Tymczasem pan Roman już ożeniony, przybywa .. 


z Warszawy; Miecznik zdobywa się na podstęp 
i żeby ochronić Romana od pierwszego gniewu 
starosty, przedstawia Krystynę jako swą siostrze- 
nicę, córkę po rodzonym bracie swoim. Zygwul- 
ski ujęty wdziękami i rozsądkiem Krystyny, za- 
mierza ofiarować jćj swą rękę, zaś panna chorą- 
żanka Salomea siostra starosty panna przekwitła, 
stawiając kabałę i tłumacząc sny, co innego wrót 


E 


Go k— 


| 


ży. Gdy amory Zygwulskiego już formalnem o- 
świadczeniem się zakończone być mają, Miecznik 
z Romanem odkrywaja prawdę staroście; nastę- 
puje gniew tegoż, porywają się starzy przyjaciele 
do szabli, lecz, reflexja i,pokorne prośby wszyst- 
kich, sprowadzają pogodzenie się i błogosławień- 
stwo młodćj parze. 


W komedji tćj jakkolwiek co do intrygii węzłu | 
w cale nowój, uderzają wybitnie charaktery staro- ý 


sty, miecznika i chorążanki, akcya pelna Życia, 

~ choć może niezupełnie odpowiada warunkom sce- 
nicznym. Co bądź to bądź, komedja ta może być 
przedstawianą na scenie i przy małych zmianach 
w układzie, powodzenie zyska. -Wiersz choć nie- 
zupełnie swobodny, jednak gładki; wyrażenia sta- 
re nie psują eflektu, jednem słowem pierwsze pró- 
by na polu dramatycznem pana Jezierskiego, po- 
myślne rokują o talencie jego nadzieje. 


POSZUKIWANIA DO HISTORJI ROLNICTWA KRAJO- 
WEGO, przez Edmunda- Stawiskiego; "Warszawa; 
nakład i druk S. Orgelbranda; r. 1857; tom I (str. 

384); cena rs. 1 kop. 50. 

Pierwszem w tym rodzaju dziełem, wzbogaco- 
ną została gałęż literatury historycznej, mianowi- 
cie też dotyczącój oświaty i rozwoju przemysło- 
wego ziem, dawną Polskę składających. Nie wda- 
jąc się tu w szczegółowy i krytyczny rozbiór o- 
becnćj xiążki, który przez specjalnego recenzenta 
wykonanym zostanie, uwążamy za obowiązek po- 
lecić to dzieło p. Stawiskiego ziemianom, i wszyst- 
kim zapatrującym się z wyższegó stanowiska. na 
zawód rolniczy w kraju naszym, Autor, opierając 
się na skąpo rozsianych po dawnych kronikach, 
wiadomościach rolnictwa krajowego dotyczących 
w formie krytycznćj rozprawy, z całą znajomością 
przedmiotu, przeszedł historję stanu rolniczego 
od najdawniejszych czasów, do włącznie pierwszćj 
ćwierci obecnego stulecia; —nie, pominął nic, co 
wpływało dodatnie lub ujemnie na podniesienie tćj 
najważniejszćj gałęzi bogactwa narodowego, któ- 
ra długo jeszcze stanowić będzie główne zatrud- 
nienie Polaków. Uwagi bardzo trafne, zdrowym 
poglądem i przejęciem się nacechowane, wiele dać 
mogą do myślenia każdemu z zastanawiających 
się i nad postępem rozwoju gospodarstwa krajo- 
wego czuwającemu obywatelowi. Leśnictwo, prze- 
mysł rolniczy, chów inwentarzy, pszczolnictwo, 
ogrodnictwo, instytucje, zakłady, szkoły it: p. 
» urządzenia do ruchu gospodarczego,* przemysłu 
czy handlu odnoszące się, mają tu swoje ustępy 
z prawdziwem zamiłowaniem i poświęceniem się 
swćj pracy, przeprowadzone. Pan Stawiski obiecu- 
je przysłażyć się krajowi drugą częścią swych po- 
szukiwań, obejmować mającą dzieje rolnictwa od 
r. 1825 do naszych czasów, jednak wydanie tćj 
pracy zawisłem uczynił od chęci z jaką obecną 
xiążkę przyjmie czytająca publiczność „—sądzi- 
my więc, iż ziemianie nasi potrafią słusznie ocenić 
trudy autora i mozolne jego poszukiwania, żeby 
ich kiedyś nie posądzono o nieznajomość, a co 
gorsza, obojętność w rzeczach dotyczących dobra 
i pomyślności krajowej! 

BAJKI I POWIASTKI, Tymoteusza Rodziszewskiego. 

Otóż nowy dar dla was kochane dziateczki! 

Znowu ja wam przynoszę powiastki, bajeczki. 

Choć macie przyjaciela swego Jachowicza, 

Co wam w swoich xiążeczkach nauki użycza, 

Gdzie skarby znajdą wasze serduszka dziecinne, 

Abyście jak aniołki stały się niewinne.... 

Odzywa się do dzieci p. Tymoteusz Rodziszew- 
ski, poświęcając im nowe bajki i powiastki orygi- 
nalne— dla tego nowe, bo w 1843 r. wydał był 
pierwsze swoje utwory tego rodzaju, które w prze- 
ciągu kilku lat doczekały się trzech edycji. My 
powtarzamy tu jego odezwę, lecz nie' do dziatek, 
bo te pewno jeszcze naszego pisma nie czytają, a- 
le do ich dobrych matek, a naszych łaskawych 
czytelniczek. Zbliżają się dlugie wieczory, a z nie- 
mi te miłe święte dla dobrych, matek godziny, 
w których dziatwa obsiada je naokoło, jedno na 
olanach uczepi się, drugie u nóg zawiśnie, a mię- 
zy pieszczotami chętnie posłucha nauki lub ra- 
y, a częścićj podobno bajeczki, które niejedna 
atka tak dobrze opowiadać umić, kiedy dzieci 
rzeczne. Nasz poczciwy Jachowicz, co żywot 
wój strawił na wychowaniu dwóch już pokoleń, 
hcąc pomódz matkom i połączyć naukę zzabaw- 
ą i stworzył owe bajeczki, które wy same czy- 
elniczki nieraz .powtarzalyście. P. Rodziszewski 
stępuje w ślady przyjaciela dzieci i przynosi po- 
iastki jak najtrafnićj zastosowane do młodocia- 
lego wieku; w kaźdćj z nich przebija się chęć po- 
pzciwa , zdrowa rada i -znajomość charakteru 
dziecjja raczćj ich wad i narowów. HŁakomstwo, 
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leńistwo, upór, złość, żywo są odmalowane w przy- 
kładach odpowiednich do pojęć dziecinnych. Ta- 


kiemi przykładami najlepiej podobno wszczepia 


się moralność w te żywe dziecinne serca, ba- 
jęczka nieraz w porę przeczytana łatwićj dziecko 
poprawi niż kara lub grożba. Tem ożywieni prze- 
konaniem, polecamy bajki i przypowiastki p. Ro: 
dziszewskiego wszystkim rodzicom, tem więcćj, że 
cena ich bardzo umiarkowana, a nadto autor jest 
ojcem licznćj rodziny iod wielu lat poświęca się 
wychowaniu dziatek. Gdyby nie zakres naszego 
pisma, chętniebyśmy na próbkę udzielili parę ba- 
jeczek, jak np.: Fałszywa wymówka, Dobry chlop- 


czyk, Kwiatek it. p. przytoczymy wszakże wyją- 


tek'z pierwszćj przypowiastki, który i starszym 
przydać się może: 
Bogu najpierwsza niechaj będzie chwała, 
Wszystko zaczynaj z nim dziecino mała, 
„Potem nauczka, praca choć do nocy, 
Łatwo ci pójdą przy jego pomocy. 


PRAWDOMÓWCA. 


BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 
jak się to komu nazwać podoba, 
przez 
Faazimierza Iżujnickiego. 
VZĘŚSÓĆ,E 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 316) 

Ta ofiara i poprzedzająca ją grozba, wprowaz 
dzity widać Brożkowę na.myśl, że Pohowski ju- 
wrócił do kraju, i że poruczył młodemu Rackiemu 
opiekę nad Justysią. Stała się wiec pokorną i we 
wszystkiem mu posłuszną, czego pierwszym do- 
wodem było, że natychmiast uwolniła do domu 
Justysię. póleciwszy jój żeby na swoje miejsce 
przysłała dziewkę dla dokończenia prania. Zosta- 
ła sama przy ;chustach, a: Bohdan towarzyszył 
swej pupilce do mieszkania; ale zataił przed nią 
treść swćj rozmowy z Brożkową, zalecającnajmo - 
enićj żeby nikomu w świecie nie odkryła tajemni- 
cy swego urodzenia i do pewnego jeszcze czasu 
pozostała w tych co dotąd stosunkach z tą kobie- 
tą, bez obawy atoli podobnego jak. dzisiaj z jój 
strony postępowania. Na to mu pocźciwe dziew- 
czę odpowiedziało, że każde jego żądanie jest dla 
nićj święte, i choćby jéj coś najtrudniejszego u- 
czynić rozkazał, spełni to z radością. 

_._Wróciwszy do swego mecznasa, zdał mu Boh- 
dan ze swćj missji sprawę i otrzymał ratyfikację 
umowy zawartćj z Brożkową. Nazajutrz tedy za- 
niósł do nićj gotową deklarację, którą gdy podpi- 
sąła, doręczył jéj sto zlotych, obiecując dalszą 
w potrzebie pomoc tak, aby odtąd nic na Justysię 
ze swego nie wydatkowała. 

Od tćj szczęśliwćj chwili sierota nowe jakby, 
rzec inożna, rozpoczęła życie. Oswobodzona cał- 
kowicie od niskich posług domowych, odziana 
nader skromnie ł:cz czyściutko, pożywając ubo- 
gą lecz zdrową strawę i obracając cały swój czas 
na moralny i materjalny dla siebie pożytek, widu- 
jac się ledwie nie codzień ze swym młodym do- 
broczyńcą i przyjacielem i kołysana odeń nadzieją 
połączenia się kiedyś ze swemi rodzicami, czuła 
się szczęśliwą, była wesołą, a błogość ta we- 
wnętrzną przydawała jéj twarzy i calćj postaci co- 
raz większego wdzięku. t 

Twórca jéj szczęścia znajdował w niem nader 
słodką- nagrodę swego poświęcenia sięi nie szukał 
innćj rozrywki, innego po pracy wytchnienia, je- 
dno odwiedzać Justysię, przeświadczać się o jéj 
postępach, udzielać jéj rad i potrzebnych wiado- 
mości. Krzywili się nań jego koledzy aplikanci, 
zazdroszcząc mu oraz zaufania 4 jakiem się ku nie- 
mu okazywał wspólny ich mecenas, nie śmieli a- 
toli robić mu ztąd przymówek, tembardzićj, że dla 
każdego z nich był uprzejmym i żadnemu nie dał 
ucznwać swćj wyższości. Niechęć była ukryta, a- 
le nie mnićj przeto zacięta, bo umysły poziome nie 
cierpią wyższości, czując się nią upokorzonemi. 
Nieenotliwi widzą w każdym enotliwym natural- 
nego swojego wroga, którego czyn każdy zamiast 
coby miał być dla nich zbawiennym przykładem, 
staje się im wyrzutem ich nikczemności, a ze wszy- 
stkich głogów wijących się po drodze żywota po- 
czeiwego człowieka te są może najboleśniejsze, 
które zawiść złych ludzi rzuca mu pod stopy. 

Zdarzyła się nakoniec zręczność, przez którą 
mógł Bohdan bezpiecznie przesłać swemu ojcu list 
w interessie Mikuckićj.. Po tygodniu niecierpliwe- 
go oczekiwania odpowiedzi, przyszedł list od pa; 
na Rackiego, nie do syna. lecz do Szastkiewicza. 
Ten po przeczytaniu, podał go, uśmiechając się, 


młodzieńcowi i rzekł: 

— Nie chciałeś wierzyć,, ba i prawda, na, czy- 
taj i przekonaj się kto z nas dwóch lepićj. kombi- 
nuje rzeczy. 

Bohdan wziął to pismo i czytał z bolesnem wzru.- 
szeniem następujące wyrazy: 

» Wielmożny Mci Regencie Dobrodzieju. 

„Otrzymałem 15 praesentis list od Dodzia (pi- 
sany supponuję bez wiedzy WMć Pana. dobr.), 
po przeczytaniu którego  obsłupu, nie mogąc so- 
bie wytłumaczyć, zkąd. się wzięła, w, smerkaczu 
tak wielka zuchwałość wyjeżdżać na plac, przed 
ojcem zwłaszcza, zjakiemiś sentymentami niby mo- 
ralnemi, z pedanterją szkolnego żaka i pleść mi. 
ambaje o rzeczy, na którćj się nie lepićj poznatjak 
wilk na cymbałach. Trzeba, bowiem! żebyś wie-. 
dział łaskawco, że mój malec a uczeń waszmościn. 
zawyrokował (sie), Że, sprawa! nasza sz. Mikucką 
z przelewu Rudka złą jest z fandawentu. Mało te- 
go, doprasza się, jak zwarjowany, żebym nie nale+, 


gał na babsztyla, o sprzedanie swćj „possessyjki, 


exkuzując głupi kobiecy upór, przywiązaniem do 
miejsca, właśnie jakby, ezłowięk nakształt rośliny 
przyrastał do ziemi! Słowem banialuki bez krom-. 
ki sensu. Ledwiebym już. nie powiedział, . že, IDo-. 
dzio zamiast studjowania! stątutu,, konstytacjów, 
woluminów i processu litewskiego, zaprząta sobie: 
głowę czytaniem. sentymentalnych poematów i ró- 
mansów, w takie się to. górne a próżne zdrowego. 
rozumu styl jego układa.frazesa, tak mało on do: 
tąd widzę skorzystał z doskonałych + wzorów, ja 
kie ma. przed oczyma. we. wsżystkiem, /co z pod 
dzielnego pióra WMć Pana dobr. wychodzi: Ea- 
two więc pojmiesz mój łaskąwco, żem nie skom- 
promitował paternam meam potestatem, odpowia: 
dając malcowi directe; gdybym zaś. miał gó pod 
ręką, bodajbym mu responsował na; jego! skórze 
instrumentem boćkowskim... Do wasżmości zatem. 
adressuję to pismo, upraszając o wymierzenie na 
śmiałka kary, jaką uznasz za stosowną, nadewszy-. 
stko zaś o zrektyfikowanie . wyobrażeń «młokosa i 
o hamowanie w nim raptusów. sentymentalności 
która pozbawia czleka energji potrzebnćj szlach- 
cicowi w każdem położeniu, w kaźdój przygodżie 
Życia. Facilitas animi ad partem stultttiae |. rapit, 
mawiał ś. p. mój pryncy pał... Co, wyraziwszyj:žar 
pisuję się i t. d.« Sud pt: 

Kilka łez gorzkich wysączyło się. z.o0czu Boh- 
dana podczas czytania twardych wyrazów tćj kor- 
respondencji. Najwięcćj zaś bolało go widzióć ta- 
ką zatwardziałość w duszy rodzica, takie przywią- 
zanie do, dóbr tćj ziemi; że niewiele się. zastana- 
wiał nad środkawi prowadzącemi do ich naby- 
wania. Szastkiewicz spostrzeglszy wielki w nim 
frasunek, jął go cieszyć uwagą; że te ojcowskie 
reprymandy jakkolwiek. ostre, nie ciągnęły prze- 
cie żadnych za sobą złych następstw, a tylko juź 
kładły tamę dalszym perswazjom. j 

— Robiliśmy cośmy mogli—dodał nie. calkiem. 
zgodnie z prawdą—aby pana chorążego zreflekto- 
wać; nie udało się nam, no, ba:i prawda, . tośwy 
wolni na sumieniu, a ponieważ aktor sprawy chce 
Ją koniecznie popierać, cała odpowiedzialność pa- 
da na niego w razie gdy sprawa niesłuszna. ;; Par 
tron w tćj mierze w podobnem jest-położeniu, jak 
lekarz mający do czynienia z upartym pacjentem,, 
który więcćj ufa sobie niż jemu. { 

Bohdan nie podzielał w tem zdania swego me- 
cenasa, ale znając jego sposób myślenia; wołał: 
na ten raz zamilezćć, co go wszakże nie. mało ko- 
sztowało. af SZĄ. 

— Mój Boże — mówił w duchu — jeżeli ten, 
który uchodzi za poczciwego adwokata, ucieka się 
do podobnych restrykcji w bojaźni stracenia kljen- 
telli; cóż: to muszą sobie pozwalać mnićj od niego 
sumienni prawnicy?! 

Ale tę myśl wyparła mu z głowy vinna i daleko 
więcej go niepokojąca: Jakim teraz sposobem do- 
pomódz biednćj wdowie i przeciw swemu rodzo- 
nemu ojcu stawać w jéj obronie. Nieboga nie mia= 
ła pieniędzy, a któryż adwokat zgodziłby się Ji- 
służyć jéj za Bóg zapłać. A trzeba było, pod u+ 
padkiem rzeczy, stanności z jéj strony u sądu, 
dopraszania się o skassowanie pierwszćj inkwizy= 
cji i o naznaczenie nowćj. Po długich namyslach 
zdecydował się bądź co bądź ratować wdowę, 
wolał bowiem narazić ojca na przegranie sprawy; 
aniżeli dopuścić go do zysków nieprawych. Rzecz 
nie była łatwa, ale młodzieniec miał to w.swóim 
charakterze, że gdy po namyśle uczynić eo-przed- 
sięwziął, nie już w nim silnéj woli przełamać nie 
mogło. 4 

W gronie miejscowych adwokatów był młody 
wstępujący w swój zawód prawnik, dawny szkol- 


ny kolega Bohdana Władysław Butrym, jeden 
ztych niewielu, z którymi on poufale obcował, 
tego więc wybrał na obrońcę dla Mikuckićj. Nie 
wypadało mu atoli występować otwarcie w zabie- 
gach przeciw interessowi swojego ojca, jakkol- 
wiek mógł to czynić bez obrazy własnego su- 
mienia. 

Poradził więc wdowie ażeby się udała do tego 
adwokata i poruczyła mu prowadzenie swojego 
procederu, a że trzeba bylo prawnikowi dać na 
rękę; więc nie wabał się w niedostatku gotówki 
zastawić w tym celu swój jedyny zegarek. Można 
sobie wyobrazić wdzięczność niebogićj, w którćj 
serce tak niespodzianie wstąpiła nadzieja ratunku. 

W'kilką dni potem przyszedł do niego ten nie- 
gdyś swawolńy student, a teraz tęgi jurysta i tak 
przemówił: 


lesz panie Bohdanie, żem niedawno pro- 
mowowany na członka tutejszćj palestry i w żą- 
dnój jeszcze nie stawałem sprawie. Wiesz takoż 
ile pierwsze wystąpienie w naszym zawodzie ma 
zwykle wpływu na dalsze jego koleje. Od pierw- 
szój wygranćj, w trudaćj zwłaszcza sprawie, zale- 
ży najczęścićj renoma poczynającego patrona, a 
nastepnie i los jego przyszły. 

À *Pojmuję to odrzekł Bohdan, nieodgadując 
jeszcze do czego zmierzało to założenie. 

— Otóż biedna jedna wdowa wzywa méj assy- 
stencji w procederze dość zawikłanym, lecz który 
dałby się jak uważam wygrać, byleby gorliwie i 
ze znajomością prawa był prowadzony. Možem 
zarozumiały, lecz ufam sobie i właśnie takiego mi 
do méj pierwszćj potyczki potrzeba pola. 

— A więc ruszaj w imie Boźe—odpowie Boh- 
dan: i 

Do Zrobilbym to bez wahania się przyjacielu— 
odrzekł Butrym— ale mnie jeden wzgląd zatrzy- 
muje... ta kobieta procederuje z twoim ojcem. 

— Widziałęś jćj papiery? poznałeś stan inte- 
ressu? pytał Bohdan. 

== Widziałem i przekonałem się, że pewny 
Rudek, od' którego pan chorąży Racki nabył 
pretensję, rożwinął napastniczy, pieniacki pro- 
ceder. i 

“as Jeżeli takie masz przekonanie, możesz tedy 
śmiało zająć się tą sprawą. 

— I nie obrażę tem ciebie? 

il-f Ani trochę, upewniam. TI nie to mnie boli, 
ż6 będziesz adwersarzem mego ojca, ale raczćj, że 
się on dał podejść pieniaczowi, który. mu rzecz 
swoje w falszywem ukazał świetle—rzekł Bohdan 
stłitiionym głosem, i dodał ściskając za rękę Bu- 
tryma: 1058 

(u Tobie zaś panie Władysławie dziękuję za 
ten krók delikatnośći:twojćj,. którą należycie oce- 
Gięcie ke o twą przyjaźń dlasiebie. 

suho Gdybym już nie był twoim przyjacielem, zo- 
stałbym nim od tój chwili-odpowiedział Butrym 
ściskając go z ueżuciem, i odszedł by się umówić 
ostatecznie z wdową, nie domyślając się wszakże 
czynnego udziału Bóhdana w jćj interessie. 


Podczas kiedy się Bohdan nieszczęśliwą tą spra- 
wą niepokoił; większy jeszcze: niepokój. panował 
w domu państwa: Rackich. Starzec wychowany 
| w karbach staroświeckićj względem starszych, a 
dopieroż rodziców, uległości, dasal się wciąż na 
sia ża ów list zuchwały i żalił się nań głośno: 
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żona cierpiała podwójnie, nie mogąc ani wyprosić 
u męża przebaczenia Bodziowi, ani tego skłonić 
do zgodzenia się ze zdaniem ojca co do interessu 
z Mikucką, nie mogła zaś biedna kobieta, nie ro- 
zumiejąca nic z processowych zatargów. nabyć 
przekonania, który z nich dwóch miał w rzeczy 
tój słuszność za sobą. Ufała bowiem bez granic 
sercu swojego Bodzia, mało zaś młodćj jego nie- 
doświadczonćj głowie. Z przeciwka znowu szanu- 
jąc w mężu światło i doświadczenie, nie mogłą 
wcale polegać na delikatności jego uczuć. Ta nie- 
pewność dręczyla ją tém: mocniej, iź nie śmiała 
w tój okoliczności, zwyczajem swoim, powolutku 
działać na jego umysł łagodną ale nieustającą 
perswazją, jak owa kropla wody miękcząca skałę 
częstem na nią spadaniem. (d-e. n.) 


DONIESIENIA 


Do xięgarni i składu nut muzycznych R, FRIEDLEIMA 
przy ulicy Senatorskiej Nro 460, uadszedł Almanach 
de Gotha na rok 1858. Cena 1 rs. 50 kop., jako i na- 
stępujące kalendarze niemieckie na rok 1858: Steffens 
Volkskalendec, Cena kop. 82 i pół, Gubhz Volksalen: 
der. Cena kop. 82 i pół. Webers Volkskalender. Cena 
kop. 82 i pół. (Ner 492.—1). 


Do xięgarni i składu nut muzyczoych R. FRIEDLEIN 
ulica Senatorska Nro 460, nadeszły w języku niemie- 
ckim następujące nowe dżiełą: Dokładny teoretyczno- 
praktyczny wykład buchalterji dla rzemieślników, i 
utrzymujących sklepy, prócz wyboru listów handlo- 
wych i formularzy wszelkich gatunków i t. d., przez 
„Lewinsohńa.* Cena 1 rs. Dokładny zbiór nauki pra- 
ktycznćj sztuki ,„Ubierania Panien'** podług najno- 
wszych wynalezionych zasad, wypracowano do nau- 
czenia się samego; z przeszło 100 rycinami różnych gar- 
derób damskich i szsematem do dogodnego przeryso- 
wania jeometrycznych figur, przez „Filipa Kurtz.“ Ce- 
na l rs. 50 kop. (Ner. 491.—1), 


ibysrektor drogi żelaznéj Warsza: 
wsko-Wiedeńskićj. — Na mocy uchwały 
rady zarządzająećj Towarzystwa drogi żelaznćj 
Warszawsko- Wiedeńskićj z duia 7 (19) listopada 
1857 r., dostawa 150,000 pudów szyn dla kolei 
żelaznój Warszawsko- Wiedeńskićj, ma być odda- 
na w entrepryzę. Warunki dostawy jak i profile 
szyn, mogą być przejrzane w biurze drogi żela- 
znćj w Warszawie. Deklarację życzących się pod- 
jać tej dostawy, które opieczętowane i napisem: 
„Deklaracja, w przedmiocie podjęcia się dostawy 
szyn dla drogi Żelaznej Warszawsko- Wiedeń- 


będą w rzeczonym biurze do dnia 22 grudnia (3 
stycznia 185758 r., do godziny 11ćj przed połu- 
dniem, a w tym terminie w obec podających jeże- 
liby którzy z nich osobiście się zgłosili, otworzo- 
nemi zostaną. — Warszawa dnia 18, (30) listopada 
1857 r.— Rosenbaum. (Ner 490.—1). 


RISER RRS ESE ELSA 
MAGAZYN MÓD h 


ii KAROLINY MIŁKOWSKIEJ i 
ń 


Q w domu zwanym Rózlera pod N. 451 na lém 
6 piętrze, zaopatrzony w najświeższe stroje, po 

'cenach niezwykie przystępnych. po- 
d dejmujący także robotę sukien 1 okryć dam- 
skich, otrzymuje regularnie z. każdą zmianą 


mód, nowe modele z Paryża.  (Ner476,—3). M 
R ERDZIZYBRZ BIZ EWZEZIZ (09 ZZ 


Józefa Ungra 


KALENDARZ 


WARSZAWSKI POPULARNO-VAUKOWY 
ma rok 1838, 
Prenumeratorowie Kroniki lub innych pism 


perjodycznych, przesyłając na też pisma przed- 


płatę na rok 1858, za dołączonego rubla mo- 
ga otrzymać 2 exemplarze tegoż kalendarza, 
oddzielną przesyłką pocztową. (Ner 463. — 7.) 
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na Krako.-Przedm., wprost pałacu Urusktch. %4 


(Ner 488.— 1). 


NAS AS SRR SNSISIE Z RDS NAS 


PRZYJECHALI DO WARSZA WY 

Byszewski Henryk ob. 
z Chojny nr 570, Bliziński 
Jan ob. z Paniewa nr 584, 
Bonacki Bened. ob. z Ber- 
dyczewą nr 476, Czarno- 
wski Ign. ob. z Kątow nr 
1525, Koźmiński Karol ob. 
z Bedonia nr 601, Korzyb- 
ski Alex. ob. z Łobaczewa 
nr 601, Kochanowski Ro- 
man ob. z Prendocina nr 
413, Morawski Józef ob. 
z Woli Jedlińskićj nr 570, 
Malinowski Erazm ob. z Eg- 
czycy nr. 584, „Narzymski 
Józef ob. z Bogatego nr 
585, Owidzki Aloizy ob. 
z Budzisk nr 471, Pniew- 
ski Edward ob. z Kobylej 
Woli nr 603, Pląskowski 
Felicjan ob. z Józefowa nr 
584, Pióro Konstanty ob. 
z Berdyczewa nr 476, Rau- 
tenstrach Łucja wdowa po 
jenrerale - adjatancie z No- 
wej Alexandrji nr 1356, 
Słubicka Łucja ob. z Lu: 
brańca nr 413, Walewski 
Wład. ob. z Strobina nr 
570, Zajączkowski Ferdy. 
ob. z S$tarćj nr 584, Mo- 


| Bukaty hollenderskie nowe wazne `. 


Papiery. 


kuponu) (4%) 
kuponu) (400) - 


kuponu) (4%) < 
Cert. banku na'obl. ez. 


" " 


oprócz, kuponu (5%) 


Obli. skar. (4%) za 190 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie, (4% ⁄) 
(Listy zastawne białe II okresu (oprócz 


Listy zastawne białe JI okresu, (oprócz 


89, |,57|,rm, HI m 
za 100 złp: |= | — |— | = 
za 15 rs, TEJOSA |<: EST 


Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 


Tite A na.300 zł. 
lit. B, na 200 zł. bęz:proc. 
| SS „a 3 rocentowe (5%) 

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 sb 
Nowa rossyjska: pożyczka z roku 1854 


1 raku 1855 


szyński Piotr ob. z Krako- 
wa nr 1258, Okussko Kaz. 
ob. z Paryża nr 414, 
WYJECHALI 7 WARSZAWY. 
Brzostowski Hipolit ob. 
do Czarnożyły, Bielicki Jan 
ob. do Muchnic, Borzy=. 
sławski Ant. ob. do Sulmie=" 
rżyc, Qzapski Stan. ob. do 
Miąsego, Grabowscy Sew. 
ob. da $yrmk i Walerjaa 
ob. da Abramowice, Hor=: 
dlięzko Wilh.. kupiec. do. 
Petersburga,Joel Lud. kup. 
do Włocławka,. Iułakow-, 
ski Xaw. ob. do Karczmisk, , 
duszczewski Józ. ob. do 
Milewka, Niemcewicz Alex. 
ob. do Brześcia lit., Narbuć 
Benedykt sędzia pokoju 
do Augustowa, Orpiszew-' 
ski Konst. ob. do Cychry, 
Szczuka Ant. ob. do Dzbę- 
dza, Szczuchi Konrad ob. ` 
do: Dobryszyc, Sapieha: 
Paweł xiaże do Petersbur- 
ga, Tarnowski Michał. ob, 
do Kijowa, Hantower Sa-. 
lomon kup. i Kronenberg, 
Stan. bankier do Berlina, x 
Landau Stan, kup. da Ber- 
s 


hna. aj 


z 


KUMS GIELEPY WARSZAWSKIEJ “°. 


dnia 1 Grudnia 1857 roku. «4 

7 f vF żądano płacono - f 
Monety. -| Rs. | kop.| Bs. | kop, 

| Półeimperjały rossyjskie I CJE CYTJĄ R zi 


IA 


Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 


od lat Zch zupełnie nowo urządzony. 


i: à T Berlin yno 100 (wek 2 M| 103 95 | 103] 50 

Nrów 8 W ima wszelkiego ro-, Sw 100.Tal. '|k. t.| — | — | — | = 

PREM z: = dzaju, oraz, inne Napoje Gdańsk 100 Tal. |2.M.| — | —|-|— 
óżek 60; b i KFPrzekaąski w najlepszych U NB a POWA, 21400 panie RUBEE | —SpuoYCZY 
Pokoje: Gościnne dlą gatunkach. Hamburg. . «0... 3004 BMk. |2AL.| —  — m4 = 
przybywających, na,ezas kró- Uskuga na sposób, zagrani- | Londyn. - » LFE Ste, |3.M.| —: | — | — (5, 
tki. czay» pod. osobistym dozorem f Moskwa . 400 Rs. ' |k. t.| 98 | so | — | — 
Stancje porą zimową za- a właściciclaflotelu będąca. jest na | Petersburg 100 Rs. M1 M.f 99 4 — | — | Loz 
wsze ogrzane: < | rozkazy za każdym pociągnię= 5 . ada BionO0BRsaiqks to erp Jee) I 
Powóz i Honie ka- ciem dzwonka, tak; dniem jak, f Pary « « «+ + + 300 Fran,|2 M. | — | — | — | =. 
żdego czasu: na, usłngi Go- i nocą. PPC PKO 300 Fran.|1 M.| — — — — 
szczących. Hotel przez.całą noc oświe- | Wiedeń 150 ZŁ R.|2 M|— |= |= | = 
ub, l `i tony! Wrocław 100 Tavid? ME — | — | © 7 


Table d'Móte o go- ala 
dzińie 26j “z” południa á IR 
la Carte o- każdym veza- 


sie tarcza nowo urzą- 
dzona przy Hotelu 


Restau- 
racja P. A, Matusze- 
wskiego 


Cena Numerów stała, od kop. 22 i pół, do rs. 


` AIRA W drukarni Jë Ungra. —Wolno drukować. — Warszawa dnia 20 Listopada (2 Grudnia) 1857 r. — Starszy cenzor, 


"ROTA BARAR? W ZAAISZU 


przy ulicy Marjańskićj Nr 101-102-103 


skiego dróg żelaznych, praemium. ... . 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs 150 142] 5 


wexlę zdnia 30 z, m. | 


e 
| 


Btajnie na 6@® koni i po- 
mieszczenie na powozy. 

Ftachunki dla dogodności 
+. gośzczących, podają się na żąda- 
nie, w językach; polskim, rossyj- 
skim, , francuzkim i niemieckim. 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 63% 
od listów zastawnych kop: 26! /ą 
od nowój rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. 6844, 


TEATR ROZMAITOSCI Dziś: Pierwsze dnip 
ślubie.— Chce sobie pohulać. | 

TEATR WIELKI. Jutro: Marja de Rohan. 
Tańce. a, 


F. Bobieszczański: 


1 i pół za dobę. ś 
p (Ner 189421). 


